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przed 1 zloty, w tekście 
50 gr., za tekstem 40 gr. 
Ogłoszenia tabelarycz 
ne 50 proc., a świątecz­
ne 25 proc. drożej. Dro 
bne ogłoszenia po 10 
groszy. Dla poszuku­
jących pracy 5 gr. za 
wyraz. Najmniej 1 zi.
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Pięciu hitlerowców skazano na śmierć w Bytomiu.
KRWAWE EKSCESY HITLEROWCÓW W MIEŚCIE. — ZNISZCZENIE SALI SĄDOWEJ

MOLOWANIE KILKU SKLEPÓW ŻYDOWSKICH.
ZDE

B ERLIN , 22. 8. (wł.) Dziś popo­
łudniu sąd doraźny w Bytomiu ogło 
sił wyrok przeciwko 9-ciu bojówka- 
rzom hitlerowskim, którzy zamordo­
wali w Potempie robotnika Piecucha. 
Na karę śmierci skazani zostali o- 
skarżeni Kottisch, Muller, Wollnitzi 
i Graupner za zabójstwo na tle po- 
litycznem. Główny oskarżony Lach­
man został również skazany na ka­
rę śmierci za podżeganie do morder 
stwa.

Oskarżony Hoppe dostał 2 lata 
ciężkiego więzienia. Trzej pozostali 
oskarżeni Hadamik, Nowack i Cza­
ja  zostali uwolnieni.

Po ogłoszeniu wyroków śmierci 
■w procesie bytomskim w gmachu są 
dowym i na ulicach miasta doszło 
do burzliwych scen wywołanych 
przez narodowych socjalistów. ' •- 
terwenjowała policja uzbrojona w 
karabiny i hełmy stalowe. Narodowi 
socjaliści z okrzykiem „Heil H itler" 
opuścili salę.

Obeeny na sali przywódca szfur- 
mówek śląskich por. Heines opu­
szczając salę zawołał: „Wyroić ten 
jest sygnałem, który poruszy cale 
Niem«v« P 0 wyparciu hitlerow-

Zebrane przed sądem tłumy 
chciały odbić skazanych.

W wielu sklepach żydowskich w 
mieśeie powybijano szyby i zniszczo 
no urządzenia.

Na ulicach doszło kilkakrotnie 
do strzelaniny pomiędzy hitlerow­

cami a policją.
Do Bytomia ściągnięto posiłki 

policyjne z Gliwic).
Istnieje obawa, że rozruchy bę­

dą trw ały czas dłuższy.
Nastrój w mieście jest niezwykle 

podniecony.

ś .  f  p , ; " w  h a .  V.

JA N  BAARZĘCKI
Po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, opatrzony Świętemi Sakra, 

mentami zmari w Bogu dnia 22-go sierpnia 1932 roku. 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu żałoby przy ul. Wa. 

piennej l  w Sosnowcu nastąpi dn. 23 b. m. o godz. 4 popoł., o czern 
zawiadamia pogrążona w smutku

RODZINA.

Trocki przepowiada wojnę n emiecko-sowiecką.
BERLIN, 22. 8. W czasopiśmie 

niemieckiem „Die Aktion“ Trocki 
publikuje dłuższy artykuł, w którym 
zajmuje się stosunkami sowiecko - 
niemieckiemi.

Dochodzi on do wniosku, że w„- T , o n  uu w juiositn  ze v
cow z gmachu sądowego umundu- chwili, gdy H itler obejm ie 'władz 
rowani narodom  socjaliści utwo- 
rzyli pochód, na czele którego postę­
powały formacje hitlerowskie przy­
byłe samochodami ciężaroweini z 
Wrocławia. Z największym wysił­
kiem pogotowie policyjne z bronią 
w ręku starało się opróżnić plac i 
ulice w pobliżu gmachu sądowego.
Dopiero po dłuższym czasie udało 
się policji sytuację opanować.

Hitlerowcy wydali nadzwyczaj-' 
ny dodatek swego pisma „Deutsche 
U stiront , w którym, w artykule 
p. t. „.Jest to sprawiedliwości", 
kłamliwie omówili wniosek proku­
ratora.

Pod wpływem tego artykułu do­
szło do awantur na sali sądowej, w 
czasie której częściowo zniszczono 
salę.

W  redakcji .dziennika „Yolks- 
wacht w Bytomiu wybito szyby.

w Niemczech, wojna między Niem­
cami a Sowietami jest nieunikniona.

Trocki w artykule swym radzi 
Sowietom, by już obecnie powołały 
pod broń kilka roczników rezerwi­
stów.

WYJAZD MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.
WARSZAWA, 22. 8. Marszalek P ił­

sudski, który w sobotą rano przybył 
do Warszawy, by wziąć osobiście udział 
w pogrzebie śp. małżonki prezydenta 
Rzplitej, wyjechał dziś zpowrotem do 
Pikiliszek, gdzie spędza urlop wypo_ 
czyn ko wy.

Powrót p. marszałka z urlopu nie 
jest narazie określony.
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PO ZGONIE Ś. P. MICHALINY 
MOŚCICKIEJ.

WARSZAWA, 22. 8. (wł.) Z powodu 
żałoby odwołane zostały audjencje i 
przyjęcia u p. prezydenta na Zamku.

Jak  się dowiadujemy, PKO., ckcąo 
uczcić pamięć zmarłej małżonki prezy­
denta, ustanawia fundusz imienia śp. 
Michaliny Mościckiej. Fundusz ten 
ył oznaczony będzie na leczenie klim a 
tyczne najbiedniejszych dzieci z ochro­
nek, prowadzonych przez tow. „Opie- 
ka“ w Warszawie.

 000----
GOSPODARCZA EK SPA N SJA  POL-

SKA W AFRYCE PÓŁNOCNEJ.
ALGIER, 22. 8. (PAT). Polska ko­

m isja ekonomiczna, z dyrektorem pań­
stwowego instytutu eksportowego, p. 
M. Turskim na czele, w dniu dzisiej­
szym opuszcza Algier, udając się do 
Oranu. Pobyt polskiej komisji ekono­
micznej w Algierze przyniesie prawdo, 
podobnie poważne rezultaty dla naszej 
ekspansji gospodarczej.

300-tysięczna a r m ja  niemiecka.
Project wcielenia 100 tys. bojówkarzy hitlerowskich

do Heiehswehry.
BERLTN, 22. 8. (wł.) Rządowe 

kola niemieckie nie ustają w akcji 
zmierzającej do pogwałcenia tra­
k ta tu  wersalskiego, ograniczające­
go armję niemiecką do 100 tysięcy

żołnierzy. Niemcy energicznie przy 
gotowują się do powiększenia armji 
niemieckiej do 300 tysięcy żołnie­
rzy.

W urzędowych kolach niemie-

D O M  N A  W U L K A N I E .
STRASZNE ODKRYCIE RESTAURATORA.

ODROCZENIE STRA JKU PRACO W- 
NIKÓW M IEJSK IC H  W STOLICY.

WARSZAWA, 22. 8. (wł.) Zapowia­
dany na „utro przez związek pracowni 
kow miejskich w stolicy s tra jk  praco­
wników, został odroczony do piątku.

\  ladze związku przypuszczają, że 
do tego czasu zaległe pensje i zarobki 
zostaną jakoś uregulowane.

SAMOBÓJSTWO SZOFERA PO KA-
TASTROFIE SAMOCHODOWEJ.
BERLIN, 22. 8. W mieście westfal­

skim Herford uległ tragicznej katastro 
fie samochód policyjny, który wskutek 

efektu opony zarzucił, rozbijając się 
o drzewo. Starszy wachmistrz poniósł 
mierc na miejscu, 4 innych posteruu- 
• ych odniosło ciężkie obrażenia. Szo- 

er wyszedł cało z wypadku, a po po­
wrocie do koszar policyjnych, w przy- 
s ępie rozpaczy, popełnił samobójstwo.

KRÓLEWIEC, 22. 8. Właściciel re­
stauracji w Kleebergu Walszowski, nie­
daleko Olsztyna, dokona i rano strasz­
nego odkrycia.

W rozmaitych miejsearh jego demu, 
umieszczonych było ogółem 18 grana­
tów ręcznych, które, gdyby wybuchły 
zniszczyłyby dom doszczętnie.

Jeden granat znaleziono na dachu,

dwa w podwórzu, wiącka 5 granatów 
podłożona była pod narożnik domu, kil 
ka przy rozmaitych drzwiach, inne na 
oknach, lub umieszczone na klamkach 
drzwi, w ten sposób, że w razie otwar­
cia drzwi m usiałyby wybuchnąć.

Druciki zapalników u wszystkich 
prawie granatów były wyciągnięte, po­
ciski jednak nie wybuchły.

Masowe samobójstwa wśród komsomolców.
SPECJALNA KOM ISJA BADA PRZYCZYNY.

RYGA, 22. 8. — Samobójstwa wśród 
młodzieży komunistycznej w Sowietach 
przybrały w ostatnim czasie masowy 
niemal charakter.

W Moskwie popełnił samobójstwo 
wybitny członek związku młodzieży ko 
munistycznej czyli t. zw. Komsomołu, 
Iwancow, który w pozostawionym liście 
podaje jako przyczynę rozpaczliwego 
kroku niechęć do życia w ciężkich wa. 
runkach, w których znajduje się mło­
dzież sowiecka. W innym wypadku sa_ 
mobójstwo popełnia młoda komunistka, 
która została wydelegowana na wieś w

charakterze nauczycielki.
Z inicjatywy wdowy po Leninie, 

Krupskiej, założono specjalną komisję, 
celem zbadania przyczyn licznych sa­
mobójstw wśród młodzieży sowieckiej.

POLSKA POŻYCZKA STABILIZA­
CYJNA.

BERN, 22, 8. (PAT). Polska pożycz­
ka stabilizacyjna na giełdzie zurych- 
skiej wykazała w ostatnich tygodniach 
silną tendencję zwyżkową. W ciągu ub. 
tygodnia kurs jej z 50 podniósł się na 55.

ckich grupujących się kolo gon. 
Schleichera, m inistra Reichswehry 
i właściwego dyktatora Niemiec, 
utrw ala się pogląd, że 450.0(10 bo­
jówkarzy hitlerowskich należy wcie 
lic częściowo do Reichswehry, a z 
reszty utworzyć armję pracy.

Do Reichswehry wcielonoby 200 
tysięcy, tak, że armja niemiecka po- 
większona byłaby do 300 tysięcy żol 
nierzy. Z 250 tysięcy pozostałych 
bojówkarzy utworzonoby armję pra 
cy, któraby się stała źródłem rezer­
wy dla regularnej armji niemie­
ckiej.

Projekty  niemieckie, zmierzają­
ce do wcielenia bojówkarzy hitle­
rowskich do Reichswehry i utwo­
rzenia arm ji pracy, wywołały duże 
zaniepokojenie we Francji. Wojsko­
we koła francuskie wywierają na­
cisk na rząd Herriota, aby energi­
cznie się przeciwstawił planom nie­
mieckim, zmierzającym do pogwał­
cenia trak tatu  wersalskiego.

LUDNOŚĆ UCIEKA Z FUNHALU.
Góra grozi zagładą miastu. 

LONDYN, 22. 8. Miastu Funchal na' 
Maderze grozi zagłada, gdyż zbocze 
wielkiej góry w pobliżu Funekalu po-, 
częlo się obsuwać na dól.

W mieśeie powstała panika. Ludność) 
opróżnia domy i ucieka z miasta.

Skały, które grożą oberwaniem obli, 
teają na piętnaście mil jonów metrów: 
sześciennych ziemi.



LIKW IDACJA POGOTOWIA KASY,
CHORYCH W CZĘSTOCHOWIE

Na skutek przedstawienia okrę­
gowego związku kas chorych, pogo­
towie kasy chorych w Częstochowie 
ze względów oszczędnościowych ma 
być zlikwidowane w dotychczasowej: 
jego postaci a pomoc doraźna prze­
kazana prywatnemu towarzystwu 
złożonemu z lekarzy, które otrzymy­
wać będzie stałe subsydja od kasy 
chorych i od miasta, jak również po­
bierać honorarja za pomoc od osob 
i) i eu bezp ieczonych

PROF. PICCARD PRZYBĘDZIE DO 
WARSZAWY.

W ARSZAW A, 22. 8. (wł.) Polskie s-te 
ry naukowe zostały zawiadomione, że 
prof. P iccard  rozpocznie niebawem po­
dróż po E uropie z odczytami.

M. in. prof. P iccard  przybędzie do 
W arszawy.

 oo°----
WOJSKA CHIŃSKIE ZAATAKO­
WAŁY ODDZIAŁY JAPOŃSKIE.

Krwawe walki pod Nan - Ling.

LONDYN, 22. 8. W prowincji Dżehol 
doszło do nieoczekiwanego wybuchu 
działań wojennych miedzy japończyka­
mi i regularna armja chińską. Może to 
wywołać nową wojnę chińsko - japoń­
ską. Dotychczas na Dalekim Wschodzie 
walczyły z japończykami tylko oddzia­
ły  partyzanckie, zaś armja chińska o . 
/icjalnie w walkach udziału nie brała.

W niedeiele rano dwa pułki chińskie, 
stacjonowane w mieście Nan - Ling, za. 
atakowały pociąg, eskortowany przez 
oddziały japońskie, a wiozący jeńców 
chińskich z Wu - Hu do Han - Czu - 
Fu. Z powodu przerwania loru przez 
chińczyków, pociąg m usiał zatrzymać 
sie w pobliżu stacji Wan - Czi. W ywią­
zała sie gwałtowna strzelanina i walka 
na .grąąat.y reczne. W pewnej chwili 
cliii'. < uszyj! do ataku, zostali je­
dnak odparci.

Na miejsce bitwy przybył pułk strzel 
ców japońskich i połączone oddziały 
wspólnie uderzyły na chińczyków, pę­
dząc ich aż do m iasta Nan .  Ling.

Po dwugodzinnem oblężeniu wojska 
japońskie atakiem na bagnety zdobyły 
miasto. W Szanghaju panuje przekona, 
nie, że wypadki te będą miafy donio­
słe następstwa.

 O0O-------

158 ZABITYCH, 70S) RANNYCH POD­
CZAS TRZĘSIENIA ZIEMI NA K AU­

KAZIE.

TA LLIN , 22. 8. Trzęsienie ziemi, któ­
re dotknęło m iasto N achiczewań i oko­
lice na K aukazie, pociągnęło za sobą 
T I  o fia r zabitych. Liczba rannych wy 
noai około 700 osób. Należy sie spodzie­
wać, że liczba ofiar znaeznie wzrośnie, 
ponieważ prace nad usuwaniem rumo­
wisk dopiero sie zaczęły. Straty mate- 
r jiln e  dochodzą do kilku mil jonów ru­
bli. ,

Ludność m iasta  Nachiczewań w oba­
wie nowych wstrząsów  podziemnych 
obozuje masowo pod golem niebem  na 
wzgórzach, okalających m iasto. D aje 
sie już  odczuwać b rak  żywności i środ 

"warunkowych.
 O') o -------

.W LOCIE DOKOŁA EUROPY LOT- 
NICY WYLĄDOWALI W RZYMIE

BERLIN , 22. 8. (wl.) Dziś popołudniu 
Wylądowało na lo tn isku  w Rzymie o- 
gółem 27 lotników. N a pow itanie lo t­
ników zjawili sie prezes aeroklubu wło_ 
skiego, szef. gab inetu  m in isterjum  lot­
nictw a i w ielu wyższych oficerów lo t­
nictw a oraz tłum y publiczności.

Lotnicy polscy przylecieli wszyscy. 
'Ju tro  dalszy etap  raidu.

S w ę d z e n ie  c ia ła  o raz  w sze lk ieg o  
ro d z a ju  w y rz u ty  sk ó rn e  u s u w a

KREM LA lff-AG E
z kogutkiem

je s t  to id e a ln y  n ie sz k o d l iw y  k o ­
sm ety k ,  u s u w a ją c y  w a d y  n a s k ó r ­
k a  tak u doros łych , j a k  i u  dzieci

R. M. Spr. W ew n . Nr. 3534

Rozkład
Co pewien czas uchyla się tujom 

nicza zasłona i opinja publiczna u 
nas ma możność zajrzenia za kulisy 
roboty, dokonywanej z niepropor­
cjonalnie wielkim nakładem energji, 
a nikłem! rezultatam i przez jedno­
stki, wciąż jeszcze łudzące się, że zdo 
łają na ziemiach polskich przeszcze­
pić doktrynę komunistyczną.

O tern, aby komunizm u nas mógł 
stać się ruchem masowym, zaciążyć 
na strukturze wewnętrzno-politycz- 
nej — dawno już zbyli chyba wszel­
ką nadzieję moskiewscy mocodawcy 
akcji propagandowej w Polsce. Pol 
sld grunt jest uodporniony silnie na 
hasła, szerzone przez agitatorów ko­
muny. Ani chłop polski, ani rzesze 
robotnicze, ani młodzież, ani war­
stwy inteligencji nie nasiąkają, ma­
sowo miazmatami, nanoszonemi w 
nie przez żmudne a bezskuteczne 
wysiłki agitatorów komunistycz­
nych; jeno sporadyczne sukcesy oba 
łamucania najm niej krytycznych 
jednostek są więcej niż.wątpliwym  
wynikiem tych wysiłków.

To też, co się mieni „polską 
partją  komunistyczną", wiedzie u 
nas żywot więcej niż problematycz­
ny, jest żałosnym strzępkiem zbio­
rowej akcji, pozbawionym zgoła 
siły a trakcy jne j.,

A jest to tembardziej charakte­
rystyczne, że przecież okresy prze­
sileń gospodarczych są z natury  
rzeczy przychylniejsze dla posiewu 
haseł krańcowych. Mimo to jednak 
u nas komunizm nie tylko nie obja­
wia tendencji do szerzenia się — ale 
wręcz przeciwnie: w ostatnich la­
tach ogarnięty jest coraz silniejszą 
niemocą, coraz hardziej ogranicza 
się bądź do pozyskanych dla komu­
ny jednostek, bądź do prostej ga­
wiedzi, najmniej uświadomionych 
elementów, nie zdających sobie wie­
lokroć naAvet sprawy z tego, do cze­
go zmierzają i czego od nich żądają 
agitatorzy wywrotoAAÓ.

Nie ulega wątpliwości, że ten u- 
padek myśli komunistycznej jest bez 
sprzeczną zasługą tego obozu, który 
od sześciu przeszło la t wychowuje 
społeczeńswo aa7 duchu państwo­
wym, stwarza coraz silniejszy za­
sięg zA\dązkÓAA7 społecznych, skupia 
jących się dokoła pozytywnej p ra­
cy. I  nie ulega też wątpliwości, że 
fakt, iż władzom polskim okresu po- 
majoAvego udało się zapobiec—mimo 
pogłębiający się wciąż kryzys gospo 
darczy—wstrząsom aa7 dziedzinie spo 
łecznej, ekonomicznej, Avalutowej, 
znamienicie przyczynił się do uod­
pornienia mas przed zarazą bolsz- 
wickiej agitacji.

To też bezoAA/bcnośe tej agitacji 
musiała depraAvująco podziałać na 
te ośrodki komunistyczne, które w 
zakapturzeniu i av przeróżnych for­
mach starają się przecież Arykonać 
robotę, nakazaną im przez moskiew 
ską centralę propagandoAA7ą.

Ostatnio Avlaśnie uchylone zosta­
ły  kulisy tej akcji—a to, co dojrzeć 
zdołano, nie przedstawia zaprawdę 
widoku budującego. Okazało się, że 
z centrali moskiewskiej nie skąpio­
no wcale środków finansoAvych, że 
spłynęły stam tąd poAvażne sumy, 
które miały być obrócone na poru­
szenie mas, dotarcie do żołnierza poi 
skiego, prowokowanie ruchawek.

polskie! partji komunistycznej.
zajść, konfliktów. Miał być urządzo­
ny sierpnioAA'y „dzień antywojen­
ny", miała, być uczyniona raz jesz­
cze próba zam anifestow ania sił, wy 
kazania się wobec moskiewskich 
przełożonych jakimkolAviek realnym 
wynikiem.

Rachuby te oczywiście zaAviodly, 
zamiary spełzły na niczem.

Ale przy tej sposobności okaza­
ło się, że sztab komunistyczny, dzia 
łający w Polsce, jest nawskroś sko­
rumpowany, moralnie zdeprawowa- 
ny, że pleni się wśród niego prywa­
ta, sobkostwo, łapczywość na pienią 
dze, chęć łatwego życia przy oska 
motowaniu funduszy, przysyłanych 
z centrali na robotę party jną. Zarzu 
ty  o nadużycia natu ry  finansowej 
poczęły coraz bardziej przenikać na 
zewnątrz; rozłamoAve tendencje co­
raz silniej się ujaAAmiać, i o wcale 
nie na tle ideoAA7em, lecz bardzo pla­
skiem i przyziemnem, bo — pty- 
niężnem.

Olbrzymie sumy znikały popro-

stu w  kieszeniach jednostek sko­
rumpowany eh; m atactwa rozruch mm 
kowe z centralą doprowadzały ostać 
tocznie do denuncjacyj, gróźb* sam® 
sądów itch

Akcja, która chciała av oczami 
mas robotniczych stroić się aa7 piór­
ka idealistyczne, która miała prole- 
ta rja t wyzwalać z „bagna" obecne­
go ustroju (bo przecież tak stale ko­
muniści określali ustrój, który mieli 
radykalnie zmienić) — sama kończy 
aa7 bagnie deprawacji, korupcji, na­
dużyć finansoAA7ych.

J-est to koniee żałosny, ale nie nie 
oczekiwany. Rozkład partji, kiero- 
■wanej przez jurgultnifców, musiał 
wreszcie przyjść. WplyAvu politycz­
nego na masy partja  ta oddawna 
już nie AA7yAvierała. Wpływ moralny 
był zawsze Avieice problematyczny. 
Obecnie dochodzi zdemaskowanie 
płatnych ajentów wywrotu jako 
defraudantów i korupcjonistów 

Reszcie obałamuconych oczy h ę  
otworzą.

Światła i cienie projektu reformy
o ufcezpleczEHfu pracowników umysłowych

Od dłuższego już czasu trwały 
prace nad projektem nowelizacji po 
stanowień rozporządzenia, p. prezy­
denta o ubezpieczeniu pracowników 
umysloAvych.

Obecnie prace te dobiegły końca, 
gdyż rada związku zawodowego u- 
mysłówych uchw aliła szereg wnios 
ków, składających się na projekt no­
welizacji.

P rojekt ten po przewentylowa- 
niu przez ministerjum opieki społe­
cznej zostanie \raiesiony do ciał usta 
wodawczyck przypuszczalnie pod­
czas sesji jesiennej.

Projekt ów, jak AA7iadomo, zaAvie- 
ra  zapowiedź podwyższenia staAvek 
ubezpieczeniowych przy równoczes 
nej redukcji zasiłków dla bezrobot­
nych, wzbudził Avięc zrozumiałe za­
niepokojenie w szerokich kołach pra 
cownikÓAA7 umysloAvych.

Z  tego. też powodu słusznem jest 
zaznajomienie się również z dodat- 
niemi stronami tej reformy. Oto co 
w tej m aterji pisze jeden z dzienni 
ków warszawskich, stojących blisko 
sfer urzędowych:

Z pośród najistotniejszych wnio 
sków, zmieniających dotychczasowy 
stan prawny, na czoło wysuwają się 
wnioski, dotyczące świadczeń z po­
wodu braku pracy.

M. in. projekt przewiduje zmia 
ny art. 34 i 57 vs ten sposób, że ra ­
da ministrÓAA' Avladna. będzie na AA7nio 
sek m inistra opieki społecznej, o ile 
stan finansÓAA7 w dziale ubezpiecze­
nia na wypadek braku pracy na to 
pozwoli, do przedłużania okresu za­
siłkowego z powodu braku pracy, na

N IE  PREZER W A TY W Y ! -  
lecz w yraźnie P R E Z E R W A ­

TYW Y „ÓLŁA“ w inien P a n  żą­
dać, wszystkie inne zaś, rzekomo 
równie dobre, jakna jenerg iczn ie j 

odrzucać.
Prawdziwe jedynie  z nazwą 

„OLLA“

i tą marką 
na każdej 
kopercie.

miw

okres ustalony przez radę ministrów 
ubezpieczonym, którzy: a) posiada­
ją 60 miesięcy składkowych; b) ukoń 
czyli 60 la t życia; c) pozostają bez 
pracy av warunkach, uprawnia ją- 
eych ich do świadczeń z powodu - 
braku pracy.

Wysokość zasiłku w okresie prze 
dłużenia nie może przekraczać wy- 
eokości renty, do której ubezpieczo 
ny miałby prawo w razie niezdolno­
ści do wykonywania zawodu.

Przepis ten ma kolosalne znacze­
nie dla starszych wiekiem ubezpie­
czonych, dla których zwłaszcza w 
dzisiejszej sytuacji gospodarczej u- 
zyskanie praey jest praw ie niemożli­
we.

Dalej projekt reguluje sprawy -wy 
płaty świadczeń z powodu braku pra 
cy dla osób, które utraciły jedno lub 
A\dęcej z kilku równoczesnych zatru 
dnień.

Dotychczas pracownik taki p ra­
wu do śAwiadczeń nie miał. Obecnie 
projekt przeAAuduje, że uzyskują oni 
prawo do świadczeń, pod warun­
kiem, że wynagrodzenie, otrzyma­
ne za zajęeia nadal wykonywane, 
jest o połoAwę niższe, niż wynagro­
dzenie pierwotne. Objęcie podczas 
pobierania świadczeń zajęcia z wy­
nagrodzeniem niższem niż zasiłek, 
zgodnie z projektem, nie będzie po­
zbawiać ubezpieczonego prawa do 
pobierania w dalszym ciągu świad­
czeń, jak się to działo dotychczas.

Wreszcie projekt reguluje szereg 
innych przepisÓAV, dotyczących roz­
porządzenia i jest istotną zdobyczą 
sfer pracujących umysłowo.

Zakład ubezpieczeń pracoAcników 
umysłowych w Warszawie ustała o- 
becnie szczegółową listę tych praco- 
Ayuików umysłowych, którym od 1 
stycznia 1933 roku przysługiAyać bę­
dzie prawo do renty starczej. Cho­
dzi tu  o pracowników7, którzy w dniu 
1 stycznia 1933 roku będą mieli u- 
konczonych 65 lat życia i byli bez 
przerwy zatrudnieni w okresie od 1 
stycznia 1928 roku do 1 stycznia 
1933 r. i bez przerwy byli ubezpie­
czeni. Rentę starczą mogą pobierać 
pracownicy po 5 latach ubezpiecze­
nia w wysokości 40 proc. płacy prze 
ciętnej ubezpieczonego. obliczonej; 
n a  podstawie całego okresu ubezpie 
czenia. Obecnie istnieje zamiar obni 
żenią tej renty Avskutek stanu finon 
soAccgo Z. U. B. u .



Kongres delegatów I I I  Zagłębia Dąbrowskiego 
i Krakowskiego w Sosnowcu.

W nb. niadzlMą w sali „Kuźni-
ey,: -w Sosnowcu (W arszawska 22) 
jKfcyi się kongres delegatów Z. Z. Z. 
z Zagłębia Dąbrowskiego i Krakow 
ijkiago, przy udziale 120 reprezen­
tantów robotników przemysłu gór­
niczo - kutniozęgp i chemicznego. ^

W kongresie, prócz delegatów 
wzięli udział posłowie pp.: general­
ny sekretarz Z.Z.Z. poseł Tomasz­
kiewicz, wiceprezes wydziału cen­
tralnego Z.Z.Z. dr. Madeyski, gene­
ralny sekretarz metalowców Z. Z. Z. 
Gawiik, przedstawiciel Z.Z.Z. z o- 
kręgu krakowskiego i chrzanowskie 
go Gdula, następnie poseł Koniczko, 
członek zarządu centralnego^ Z.Z.Z. 
i wiceprezes rady okręgowej Z. Z. Z. 
i poseł na sejm śląski Fesser, prezes 
Z.Z.Z. górników.

Obrady zagaił i przewodniczył 
poseł Madeyski. Referat idowy wy 
głosił poseł Tomaszkiewicz, poczem 
cały szereg spraw robotniczych, o- 
mawiających zarówno sytuację o- 
becną, jak i program prac na naj 
bliższą przyszłość, omówili posłowie 
pp.: Fesser, Konieczko, Gawlik, 
Gdula i sekretarz Z.Z.Z. okręgu ślą­
skiego p. Derejczyk.

Referaty te, wysłuchane przez 
delegatów w pelnem skupieniu i 
zrozumieniu, przyjmowane były en­
tuzjastycznemu oklaskami.

Nad wygłoszonemu referatami 
wywiązała się obszerna i bardzo oży 
wioną dyskusja, w której poddano 
ostrej krytyce działalność b. sekre­
tarza K. Bognera, jak również po­
tępiono szkodliwą dla najżywotniej 
szych interesów kiasy robotniczej 
^działalność tak zwanej frakcji rewo 
ucyjnej P. P. S.

Po dyskusji, która przeciągnęła 
się kilka godzin, uchwalono jedno­
głośnie. rezolucję treści następują­
cej:

„Zjazd potępia jaknajkategorycz 
aiej nikczemną rozbijacką robotę 
tak zwanej frakcji rewolucyjnej P. 
P. S., reprezentowanej przez znane­
go demoralizatora ruchu robotniczego 
i opiekuna ostatnich bandyckich na 
pauów w Warszawie, Jaworowskie­
go, — oraz na tutejszym terenie 
przez Bognera i jego klikę, która 
dla własnych interesów usiłuje roz­
bić scaleniowy, niezależny i bezpar­
tyjny ruch Z. Z. Z.

Zjazd uroczyście oświadcza, że 
stać będzie nadal przy sztandarze 
Z. Z. Z., jako jedynej organizacji, 
walczącej o istotnie lepszego ju tra kia 
sy pracującej i o niezależność go­
spodarczą Polski, organizacji bu­
dzącej wśród robotników głębokie 
poczucie odpowiedzialności za wlai 
sne losy i za losy państwa polskie­
go.

Zjazd oświadcza, że zorganizowa­
ny w Z. Z. Z. świat pracy wierzy w 
zwycięstwo klasy pracującej w 
zmaganiach z rosnącym wyzyskiem 
kapitału, oraz wierzy, że w obec­
nych zmaganiach z kryzysem gospo 
darczym klasa pracująca wyjdzie 
na stanowisko należne sobie w u- 
stroju gospodarczym państwa. 

Zjazd stwierdza, że tylko zjedno

czona klasa pracująca odeprze wszel 
kie ataki kapitału na zdobycze so­
cjalne i wzywa wszystkich robotni­
ków Górnego Śląska, Zagłębia Dą­
browskiego i Krakowskiego do je­
dnolitej akcji obronnej przed za­
chłannością kapitału".

Okrzykami na cześć solidarnego 
ruchu zawodowego, zgrupowanego 
w Z. Z. kongres zakończono.

Nocna gonitwa za złodziejom
na ul. Głowackiego w Sosnowcu.

ZŁODZIEJ, UCIEKAJĄC OSTRZELIWAŁ SIĘ Z REWOLWERU.

Wczoraj około godz. 1 w nocy 
mieszkańcy ulicy Głowackiego w 
Sosnowcu mieli

niecodzienną sensacją 
Mieszkanka domu nr. 5 przy tej 

ulicy Rajzla Konopińska, powró­
ciwszy do mieszkania, ku swemu 
wielkiemu przerażeniu spostrzegła, 
że w pokoju gospodaruje 

jakiś mężczyzna.
Osobnik ów, na widok wchodzą 

cej, rzucił się oknem do ucieczki. 
Właścicielka mieszkania, ocliło • 
nąwszy z pierwszego wrażenia, p o ­
częła krzyczeć:

„Złodziej, trzymajcie, na pomoc“! 
Przed domem siedziało na ławce 

kilku mężczyzn, którzy słysząc wo 
łanie a jednocześnie widząc przemy 
tającego się obok okien mężczyznę, 
domyślili się odrazu o co chodzi i 
rzucili się za uciekającym 

iv pogoń.
Krzyki goniących zaalarmowały 

mieszkańców całej ulicy, którzy zry 
wali się ze snu i wybiegali na uli­
cę. Wielu z nich przyłączyło się do 
pościgu i goniła

uciekającego rzezimieszka.
W pewnym momencie, kiedy odle­
głość między uciekającym a ścigają 
cymi poczęła się zmniejszać, złodziej 
odwrócił się gwałtownie, błysnął lu 
fą dużego rewolweru

Wypadek na przejeździe kolejowym
w Dąbrowie.

POCIĄG TOWAROWY NAJECHAŁ NA DOROŻKĘ.

OkóimK „budowlany1,
do wo,ewodow.

Minister spraw wewnętrznych wydal 
do wszystkich wojewodów' okólnik, W 
którym wskazuje, że panujący cantój w 
budownictwie i przemyśle, b<*?.robocie, 
oraz niezaspokojenie potrzeb m ieszka­
niowych nakazują władzom państwo. 
wyin i samorządowym podjęcie energi. 
ezayeia kroków, używając wszelkich do 
Diępnyoh sposobów do ożywienia ruchu 
budowlanego. Wobec braku środków 
finansowych okólnik poleca, aby przy­
gotowano odpowiednie plany technicz­
ne i aby współdziałano z Dnem i instan­
cjami, które zajmują się akcją budo­
wlano — mieszkaniową.

Z kolei następują instrukcje, na pod 
stawie których wojewodowie mają o- 
pracować odnośne dane i przedstawić 
ministerjum najpóźniej do 23 bm. Cho­
dzi głównie o wskazanie terenów pań­
stwo w? eh, względnie samorządowych, 
które nadają się dla akcji bndowlauo- 
mieszkani.owej.

Onegdaj na przejeździć obok 
dworca kolejowego w Dąbrowie miał 
miejsce tragiczny wypadek, w cza­
sie którego został ranny w nogę je 
den z mężczyzn oraz zabity został 
koń.

Tragiczny ten wypadek miał 
przebieg następujący. O godz. 3 pop. 
obok przejazdu manewrował pociąg 
towarowy. W pewnej chwili, kiedy 
pociąg znalazł się na przejeżdzie 
nadjechała dorożka z pasażerami. 
Dorożkarz przypuszcza* że zdąży 
jeszcze przejechać przejazd przed 
nadejściem pociągu. Okazało się jed

nak inaczej, dorożka bowiem wraz 
z koniem dostała się pod koła pocią 
gu.

Na szczęście pasażerowie wraz z 
dorożkarzem zdołali przed zderze­
niem z dorożki wyskoczyć. W  czasie 
wyskakiwania został lekko ranny 
w nogę Tadeusz Jaworski, 
zam. przy ul. 3-go Maja w Dąbro­
wie.

Jaworski o własnych siłach po­
szedł do domu.

Konia wskutek ciężkich ran trze 
ba było dobić.

Groźny pożar w Jaworznlku.
16 ZABUDOWAŃ GOSPODARSKICH POSZŁO Z DYMEM.

W ubiegłą niedzielę, o godz. 1-ej 
w południe we wsi Jaworznik, gm. 
Żarki w zabudowaniach Stanisława 
Bubla, mieszkańca tejże wsi, wy­
buchł pożar, który spowodowała 
wadliwa budowa komina. Ponieważ 
dom był drewniany i kryty słomą 
przeto w kilku minutach slanął w 
płomieniach, które natychmiast przy 
brały groźne rozmiary, gdyż ogień 
z błyskawiczną szybkością przerzu­
cił się na sąsiednie zabudowania, 
które jako drewniane i kryte słomą 
lub papą, a wyschnięte wskutek pa­
nujących upałów stały się materja- 
łym łatwopalnym.

Szalejący pożar strawił doszczęt 
nie IG domów drewnianych, 16 sto 
dół załadowanych zbożem, 9 chle­
wów i 4 szopy.

Na miejsce oożaru. przybyło kil

ka okolicznych straży ogniowych, 
którym po przeszło dwugodzinnej 
akcji udało się pożar zlokalizować 
i dzięki swej mozolnej pracy wśród 
wielkiego upału pozostałą część wsi 
uratować od zagłady.

Straty powstałe wskutek pożaru 
wynoszą 70.000 zł. Na szczęście jed 
nak wypadku z ludźmi nie było.

Zaznaczyć należy, że nie jest to 
pierwszy pożar w tej wsi, powstały 
wskutek wadliwej budowy komina, 
przeto pożądanem jest. aby urzędy 
gminne przeprowadziły lustrację 
wszystkich kominów i mimo kryzy­
su wydały zarządzenie przebudowy 
kominów, gdyż lepiej jest wydać 
kilka złotych, aniżeli skazywać nie 
tylko swoją zagrodę, lecz nieraz i 
całą wieś na zagładę.

Sierp ieii

Wtorek

i trzykrotnie wystrzelił 
w stronę goniących. Na szczęście 
wszystkie kule chybiły. Strzały te 
jednak odniosły swój skutek. Go­
niący, którym kule świsnęły już nad 
głowami, wstrzymali pościg i 

stanęli bezradnie.
W tym czasie nadbiegł, zwabio­

ny krzykami i strzałami, policjant, 
który dowiedziawszy się o co chodzi 
bezwłocznie rzucił się za złodziejem 
w pogoń.

Wywiązała się znów gonitwa, 
która trwała kilka minut. Policjant 
kilkakrotnie wzywał uciekającego 
'cłodzieja do wstrzymania się. Nic 
to jednak nie pomogło. Wówczas 

policjant wystrzelił kilkakrotnie 
w jego stronę, jednak bez skutku. 
Złodziej odpowiedział również strza 
łami, które na szczęście i tym razem- 
chybiły.

Tymczasem uciekający osobnik 
dopadł jednej z poprzecznych uli­
czek, wpadł w nią i

zniknął w ciemnościach nocy. 
Dalszy pościg był już niecelowy. Za 
rządzona przez policję obława za 
złodziejem nie dała

żadnego rezultatu.
Jak  się okazało złodziej zdążył 

zabrać z mieszkania Konopińskiej 
50 zł. gotówką.

K R O N I K A
KALENDARZYK.

Dziś: Filipa 
Jutr©: Bartłomieja 
W»ch*d ałońca: 4.41 
Zachód słońca: 6.52

HAD J O
W A R S Z A W A .

W torek, 22 sierpnia.
11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.05. P ro

fram  na dz. nast. 12.10. Codz. Przegląd 
’ra sy  Polsk. 12.40. Urz. kom. PIM . 12.45. 

P ły ty . 13.35. P ły ty . 15.00. Kom. gospod. 
15.10. Piosenki. 15.30. Chwilka lotn. 15.35. 
Kom. Pańs.tw. Urz. Wych. Fiz. 15.40. 
P ły ty . 16.35. Kom. dla żeglugi i ry b a­
ków. 17.00. K oncert popołudn. 18.00. Od 
czyt p. t. O m orskich ogrodach. 18.20. 
M uzyka tan. 19.10. Rozmaitości. 19.30. 
Kom. do Hodowli koni w Polsce. 19.35. 
P ras . Dz. R adj. 19.45. Bieżące wiad. 
sport. 19.55. P rog ram  na dz. nast. 20.00. 
K oncert popul. 20.55. Feljeton lit. p. t. 
Pom niejszenie współczesności. 21.10. D. 
c. koncertu 21.50. Dod. do P ras. Dz. R.
21.55. Kom. Gł. W ojsk. St. Meteor, dla 
kom. lotn. 22.00. M uzyka tan. 22.40. W ia 
domości sport. 22.50. Muzyka tan.

W ARSZAW A.
Środa, 24 sierpnia.

11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.05. 
P ro g ram  na dz. n(ast. 12.10. Codz. Prze 
gląd  P ra sy  Polsk. 12.40. Urz. kom. PIM . 
12.45.. P ły ty . 13.35. P ły ty . 15.00. Kom. 
gospod. 15.10. P iosenki w wyk. M arji 
Modzelewskiej. 15.35. Chwilka m orska i 
kolonjalna. 15.40. Felje ton  dla dzieci p. 
t. O sokołach i sokolątkach. 15.35. Poga 
wędka dla dzieci. 16.05. M uzyka tan. 
16.35. Kom. dla żeglugi i rybaków. 16.40 
Skrzynka poczt. 17.00. K oncert popułu 
dniowy. 18.00. Odczyt. 18.20. Tr. z Ciecho 
einka orkiestry . 19.15. Rozmaitości. 19.35 
Skrzynka poczt. 19.45. P ras. Dz. Radj.
19.55. P rog ram  na dz. nast. 20.00. Słuch, 
ze Rwowa. 20.40. K w adrans lit. p. t. Roz 
mowa z papugą. 22.55. Koncert solistów.
21.55. Dod. do P ras. Dz. Radj. 22.00. 
Kom. Gł. W ojsk. St. M eteor, dla kom. 
lotn. 22.05. M uzyka tan. 22.25. Odczyt z 
K rab . 2240.. W iad. sport. 22,50. M uzyka 
taneczna.

KATOWICE.
W torek, 23 sierpnia.

11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.05. 
P ro g ram  na dz. nast. 12.10. Codz. P rze­
gląd  P ra sy  Polsk. z W arsz. 12.20. P ły ­
ty. 12.40. Kom. meteor, z W arsz. 12.45. 
P ły ty . 14.00. Kom. gospod. 15.00. Kom. 
gospod. z W arsz. 15.10. Bajeczki dla 
dzieci. 15.20. Interm ezzo muz. 15.30. Ko­
m unikaty  z W arsz. 15.40. P ły ty . 16.25. 
Skrzynka poczt. 16.40. Tr. z W arsz. 19.15. 
Rozmaitości. 19.25. P rog ram  na dz. nast. 
19.30. Kom. sport. 19.35. P ras. Dz. R adj. 
z W arsz. 19.45. M iędzynarodowa konfe­
rencja  harcerska na Buczu. 20.00. Tr. z 
W arsz. 22.00. P rog ram  na dz .nast. 22.05. 
M uzyka taneczna.

 oqo------
2  SOSNOWCA

(s) Osobiste. D yrektor kasy chorych 
p. M ichał W ąsowicz powrócił z urlopu 
i objął urzędowanie.

(s) Konferencja w sprawie zatrudnię 
nia robotników. W nadchodzący pią­
tek o godz. 11 rano w inspektoracie 
pracy  w Sosnowcu odbędzie się konfe­
ren c ja  delegatów robotniczych z przed­
staw icielam i fab ryk i Babcock - Ziele­
niew ski w spraw ie za trudnien ia  robot­
ników, k tórym  nie przysługuje prawo 
do zasiłków.

W  m yśl bowiem obowiązującej usta 
wy, robotnik, k tó ry  chce otrzym ać za­
siłek m usi przepracow ać 156 dni.

(s) Posiedzenie kom isji cennikowej 
w spraw ie obniżenia ceny m ąki żyt­
niej i chleba odbędzie Się ju tro  o godz.
1 popoł. w m agistracie  w Sosnowcu.

(s) Kradzieże. Ze s ta jn i M alinowi- 
cera M achla przy ul. Pańskiej 22 w 
Sosnowcu, skradziono worek owsa, war 
tości 25 zl.

— Z kom órki J  ana Czapli na kok 
S aturn  skradziono 7 kur, w art. 21 zł.

 0(10-----
Z DĄBKOWY.

(d) W yjaśnienie. W związku z po­
daną wiadomością pt. „Za obrazę u- 
rzędnika l-mlej owego" omyłkowo wy­
drukowano nazwisko starszego zawia­
dowcy odcinka drogowego w Dąbro­
wie p. W iktora Pawelca, co niniejszem  
prostujem y.

(d) Nie zatruwać powietrza! Miesz­
kańcy ulicy Nowej, Cm entarnej i Le- 
gjonów (obok spółdzielni m ieszkanio­
wej „Legjonowo"), uskarżają  się, że z 
w apiennika p. Oczkiewicza w ydzielają 
się każdodziennie gazy, k tóre za tru ­
w ają  powietrze. Okna mieszkań, znaj­
dujących się na tych ulicach muszą być 
przez roznoszącym się wokoło gazem 
stale zam ykane, co przy obecnych u- 
oalnych dniach i nocach jest dla za­
mieszkałych tam  rodzin kom pletnie nie 
do w ytrzym ania.

Spraw ą tą powinny się zająć odpo­
wiednie władze i jakoś tem u złu źara- 
clzić.



Str. ft.

PRZETRWASZ KRYZYS
gdy jeść będziesz w w yśm ienite, 

paszteciarni

Piotra MichaitmsHiegfe
KIELCE, ul. Duża 10.

Obiad z 3-ch dań 1.20 g i ­

ld) Zapisy w dokształcającej szkole 
tawod<mej. S ek re ta ria t . d o ksz ta łcan ­
e j  szkoły zawodowej w M ^ i o  ioz- 
ooczal przyjm ow anie zapisów t* 1
ńanyełi pracowników (1 handlu  i latrudnionycli w przemyśle, hand lu

I S *  lekeyj 1 o «od«.

W W s z e l k i c h  inform aoyj udziela kan- 
ce larja  szkoły j w  ul. Leg j ono w 85 
(gmach szkoły górniczej) w godz. 10 
— 12 w poł. i  od 4 do 6 wiecz.

- świadectwo z ukończenia zawodo­
wej szkoły dokształcającej je s t w ym a­
gane przy składaniu  egzaminów cze­
ladniczych. ___ _______

Z CZELADZI.
GEN. HALLER PRZYJEŻDŻA 

DO CZELADZI.
W połowie września br., przyjedzie 

do Zagłębia gen. H aller, k tóry  weźmie 
udział w poświęceniu sztandaru , p la ­
cówki zw. hallerczyków w Czeladzi.

W  czasie pobytu  w Czeladzi, gene­
ra ł H aller będzie gościem p. Ciecha­
nowskiej z Grodźca.

Na uroczystość, zaproszono chorą­
gwie praw ie z całej Polski. Spodziewa 
ny jest p rzyjazd około tysiąca  b. żoł 
nierzy a rm ji H allera , przyezem gros 
.uroczystości odbędzie się w p a rk u  tow. 
S aturn , gdzie odpraw iona będzie m sza 
św. połowa.  °x°—

(c) Za aw antury . P o lic ja  na P ią ­
tkach sporządziła pro tokuł na E dw arda 
Osińskiego, Czeladź, D aleka 3d, k to iy  
wstanie podchmielonym aw anturow ał 
Sie na ulicach.

(c) Kradzieże. — Do kom órki p. M. 
Łaszczykowej, P iask i, P iłsudskiego 1/, 
nocy onegdajszej w łam ali się złodzieje
t sk rad li 4 kury . , . . .

— Tej sam ej nocy prawdopodobnie 
pi sam i ojsobnicy dokonali drugiego 
[Włamania do chlewa p. S to larsk iej, r i a  
gki. D aleka 35, przyezem zabrali je j 4
gęsi. . . . .

Policja szuka sprawców kradzieży. 
—ogo-—
% ZAWIERCIA.

(z) łnsp . Federowicz w Zawierciu. 
Insp. Federowicz urzędow ał dziś będzie 
W inspektoracie p racy  w Zawierciu.

(z) T rup  noworodka. O negdaj na 
grzebalnym  cm entarzu p a ra fia ln y m  
znaleziono zwłoki now orodka płci mę­
skiej. Odszukaniem w yrodnej m atk i 
zaję ła  się policja.

(z) W ojownicze niew iasty. K rzanow ­
ską K aro liną (Ogrodowa 29) ta k  d o łku , 
wie pobiła je j sąsiadka Zembik S ta ­
nisław a, że pobita ze łzam i w oczach 
o tem  zam eldowała policji.

Pach p. Izaaka Gsjasza z .
ULOTKI KOMUNISTYCZNE POD SPODNIAMI.

Podczas wiecu górników kop. w o w a n y  komumsta, jeden z naj- 
Reden*1 w Dąbrowie, utrzymujący ruchliwszych manifestantów J> 

” |,.ir nrzv budynku, gdzie wieo czas ostatniego „maiszu głód ■ 
r  S S T o s t  i S ^ ^ a w a i y l  trzymający staty kontakt »  manym 
jakiegoś dziwnie otytego mtodzień- agitatonan komumstycznym,
 ̂ i    riooDió cm 4in siiili w mip.lein Stern ik iem .ca, usiłującego dostać się do sali. w 

której obradowano nad ważnemu kwe 
stjami, dotyczącemi bytu górników.

Znając się na tego rodzaju ..oty- 
łościach“. post. Czajka poprosił ml o 
dzieńca i poddał go ścisłej rewizji.. 
W ręku posterunkowego znalazło się 
100 sztuk odezw treści antypaństwo 
wej, kwitarjusze „czerwonej poino- 
cy“ i bloczki „mopru“, które ukryte 
były pod... spodniami.

Doprowadzony do komisariatu, 
młodzieniec oświadczył, że jest Izaa­
kiem Osjaszem (Dąbrowa, Naruto­
wicza 3), ma lat 21 i zajmuje się 
szewetwem.

Zarządzono konfrontację z bry­
gadą polityczną. Wyjaśniło się 
wówczas, że jest to oddawna obser

nuelem Sternikiem.
Dalsze dzieje tej historji rozgry­

wają się w sosnowieckim sądzie 
okręgowym. Pechowy Izaak sta­
nowczo zaprzeczył jakoby zamierzał 
rozrzucać odezwy na wiecu górni 
ków wT Dąbrowie i prosił o wezwa­
nie jego pryneypała p. Blumenszta- 
jna na stwierdzenie, że odezwy, kwi­
tarjusze i bloczki znalazł przypad­
kowo na łące.

Chdejmy wierzyć, ze tak było, 
ale dlaczego ukrywał je tak dyskret

§ąd przerwał rozprawę do 31 b. 
m. dla zbadania pryneypała Blu- 
mensztajna.

Może on to wTyjaśni...

Czy komornicy ma|ą pierwszeństwo
orzv zaspakajaniu swoich należności z tytułu wykonywanych 
p 1 czynności.

W yjaśn ien ie  w  s p r a w ie  o k ó ln ik a  d o  k o m o r n ik ó w .
 ̂ j ~~-f- c łm n a "  wr rn7/nrruenw  związku z artykułem  ^naszym p. 

t  „Okólnik do komornikow od ko­
m ornika 3H  rew iru  w Sosnowcu otrzy- 
m aliśm y następujące w yjaśnienie: _

W  dzienniku „Expres Zagłębia z 
dnia 5 sierpnia  rb. a j ,  21,4, pod tytułem  
Okólnik do kom orników umieszczono 

wzmiankę, że „komornicy nie m a ją  pęą 
wa pierwszeństwa przy zaspakajan iu  
swoich należności z ty tu łu  wykonyw a 
nych czynności. W  pierw szym  rzędzie 
muszą być uwzględnióne^w całej rozcią­
głości pretenśje k lien ta”.

Powyższa w zm ianka przedewszyst 
kiem nie jest zgodną z rzeczyw istą tre ś­
cią okólnika. Następnie, obowiązujący 
art. 1060 ustaw y postępow ania cywilne 
go stanow i: „z sum y osiągniętej ̂ ze spMe

cii nie jest „stroną" w rozum ieniu p ra  
wa cywilnego, nie m a zatem obowiązku 
ponosić kosztów egzekucyjnych, tako- 
wyeh kom ornikom  nie zwraca i za nie
nie odpowiada.W uzupełnieniu zatem  okolniha w 
spraw ie ściągania  grzyw ien (kar pie- 
niężnvch) i kosztów postępow ania k a r­
nego, na rzecz skarbu  państw a (zhior. 
ókólń. i różpórząd. poz. 630) rainiste 
riu m  spraw iedliw ości w yjaśniło, ze ko 
mornicY korzysta ją  w całej pełni z wy, 
nagrodzenia ty lko  wówczas ,jeśli ścią­
gną od zobowiązanego, prócz kwoty po 
trzebnej na pokrycie całej egzekwowa 
nej należności na rzecz skarbu  państw a, 
nadto  kwotę swojego w ynagrodzenia. 

W m yśl tego okólnika pansiw o żąda
g o  s t a n o w i :  „z sm ny osiągniętej ze sp iże  . eezekneii nie ma obowiązku pono 
daF  _P- ^ ^ wa„ £ L S S r aSf ^ d a ż y  sić kosztów egzekucji. Oczy wiście nieszta zajęcia, przechow ania i sprzedaży 
m ajątku , resztę zaś dopiero u ży tą  bę­
dzie na zaspokojenie egzekwowanych 
należności". Cały szereg innych obowią 
żujących usftaw przyznaje przyw ilej Ko­
sztów egzekucyjnych przed wszeikiemi 
należnościam i, jak  skarbow em i tak  i 
pryw alnem i. Przeto  żaden okolnik nie 
może zmienić obow iązującej ustaw y, 
która ma pierwszeństwo przed okólni­
kiem.

W  dzienniku urzędowym m m . spra 
wiedliwości, z dnia 1 sierpn ia  rb . nr. 14 
(str. 239) ukazał się okolnik nr. 1663 U- 
U.) 32 w spraw ie egzekucji grzywien, 
k a r pieniężnych, kosztów postępowania 
karnego i opłat. Okólnik ten zupełnie 
nie zm ienia obowiązujących dotychczas 
przepisów o kosztach egzekucyjnych w 
spraw ach cywilnych. Zaznacza tylko, 
że państowo żądające dokonania egzeku

sić kosztów egzekucji. Oczywiście nie 
może mieć obowiązku ponoszenia tych  
kosztów i w ykonyw ać czynności bez wy 
nagrodzenia kom ornik, skoro z powodu 
obecnych ciężkich czasów, egzekucja na 
leżności w ynikających z postępow ania 
karnego nie doprowadza do częściowego 
naw et pokryci* należności skarb u  pań­
stwa. , . . .  .

Obecnie więc z chw ilą w ejścia w _zy-
eie nowego rozporządzenia rady  m ini-
strów  o przy jęciu  egzekucji adm ini­
stracy jn e j przez władze skarbow e wszy 
stkie należności na rzecz skarbu  pań­
stw a m uszą przejść do egzekucji sk a r­
bowej na obszarze całego państw a.

Powyższe proszę o umieszczenie w 
w „Expresie Zagłębia*,1 w celu sprosto­
w ania m ylnie podanej treści okolnika, 

K om ornik sądow y St. Jakim ezyk.

(z) R edukcja n a  robotach publicz­
nych. W ubiegłą sobotę robotnikom  
pracu jącym  na robotach p u b lic z n ie 1, 
prow adzonych przez m a g is tra t z fun­
duszów ak c ji doraźnej, zatrudnionym  
na pierwszej hałdzie Hulczynskiogo, 
m ag is tra t wymówił p racę na  14 dni, s 
tem  jednak  zastrzeżeniem, że p racę ro­
botnicy skończą 20 sierpnia, zas wy­
mówione im  14 dni w yrobić mogą, 
p ierw sza zm iana w pierw szej połowie 
w rześnia, d ru g a  zm iana w drug ie j po­
łowie wrześfiia.

O ogłoszeniu ty m  nie wiedziała nio 
pierw sza zm iana, p racu jąca  wyłącznie 
do środy, k tó ra  w dniu  wczorajszym  
do praCy p rzyby ła , do pracy  przystą­
pić im  nie pozwolono. R obotnicy ci 
na tychm iast w ybrali z pośród siebie 
delegację, k tó ra  łącznie z przedstaw i­
cielam i związków zawodowych odbyła 
konferencję  z kom isarzem  L angertem . 
K onferencja  ta  żadnych w yników nie 
dała. gdyż kom isarz polecił delegacji 
przedstaw ić w te j spraw ie konkretne 
wnioski. Wobec tego  ponowna konfe­
rencja  m a się odbyć w dniu dzisiej 
szym. W ym ów ieniem  obję tych  zosta­
ło około 300 robotników , zwolnienie ząs 
m a g is tra t m otyw uje brakiem , a w ła­
ściwie zm niejszeniem  kredytów , o trzy­
m yw anych z urzędu wojewódzkiego na 
zatrudnien ie  bezrobotnych.

 OQO------
JA K  WYDARTO W ŁAZACH 

POSTERUNKOWEGO P. P.
Z OBJĘĆ ŚMIERCI. 

Przykry wypadek podczas kąpieli.
Piękna pogoda, którą mamy obec­

nie, sprzyją bardzo kąpieli i plażo­
waniu na słońcu. To też w sobotę, 
dn. 20 bm. mieszkańcy Łaz licznie 
wylegli nad staw przy zakładach oe 
ramicznych, aby zażyć przyjemne] 
kąpieli. Między nimi był posterunko 
wy p. p. Faron, który oddaliwszy sią 
zbytnio od brzegu, począł tx aąó. 
Wśród publiczności na brzegu znaj 
dowala się córeczka p. Farona, khl* 
ra pierwsza dojrzała wypadek i a- 
c-zęła wszystkich alarmować sw;. n 
krzykiem. Liczni kąpiący się męż ny 
źni‘pośpieszyli z pomocą, lecz o Te 
głość od brzegu była duża i za ni : u 
dopłynęli do tonącego, ten posze-.ł 
na dno. Rozpoczęły się poszukiwa­
nia. Po pewnej chwili p. Molęda 
nurkując natrafił na topielca. Pozo 
stali mężczyźni biorąc się za ręce, 
zrobili łańcuch i wyciągnęli na wy­
sepkę topielca razem z jego zbawcą. 
Zastosowano sztuczne oddychanie. 
Była chwila, że ratujący zwątpili w 
nadzieję ocalenia, ponieważ twarz i 
szyja tonącego posiniały. Zbiorowe 
jednak wysiłki uczyniły swoje i p. 
Faron został wydarty z objęć śmie- 
r e i .

Ten przykry wypadek wywarł 
przygnębiające wrażenie na publicz­
ności Otarła się bowiem o nich ko- 
stuchna, a straszna to pani.

J .  Or.

milionyMąż
— Tak, twój brat.... Ten. którego 

hrabia Gaston de Lucenay-Charen- 
te, nasz ojciec wspólny, rzucił w 
świat nie dawszy mu nazwiska, me 
pozostawiwszy środków do życia!... 
Ach! ty nosisz to nazwisko histo­
ryczne i spodliłeś je, pokryłeś je bło­
tem, gdy tymczasem ja je nszlaohel- 
nitem. Ale nosisz je w każdym ra­
zie, gdy ja nazywani się Juljuszem 
Claude; lecz to nazwisko pospolite, 
nazwisko mojej biednej matki, uwie­
dzionej i opuszczonej przez nikczem­
nika. uczynię slawnem! ly , panie 
hrabio, synu prawy, szlachcicu z na­
zwiska i herbu, ostatni przedstawi­
cielu wielkiego rodu, szlachetne pę­
dziłeś życie! Prze w ah; sa wszy się po 
azulerniach i różnych jaskiniach, 
spadałeś coraz niżej, z występku do 
zbrodni i mordowałeś dla zerwania 
łańcucha wiążącego cię z przeszło­
ścią i dla sprzedania tytułu’ Dziś je­
steś kochankiem pani Stellini. albo 
raczej jakiejś łotrzycy Galu joli Pi- 
tou, skazanej za złodziejstwo na trzy 
naście miesięcy więzienia i pięć lat 
nadzoru policyjnego, pragnącej zo- 
uiaó ivcabioa Je. Lucen&v, tej kochan­

ki godnej ciebie, truciciela żony 
własnej!

— Kłamstwo! — zawołał hrabia
przerażony.

— Trucizna tam stoi... — rzeki 
Juljusz, wskazując ręką szafę zam­
kniętą na klucz, tam jest... w karaf­
ce, z której onegdaj wlałeś dozę do 
napoju pani de Lucenay. Nie zaprze­
czaj napróżno! widziałem!

— Milcz! milcz!
— Mam milczeć! Ha, ha, ha! 

Ależ ja wiele rzeczy powiem^ ci jesz­
cze i ty musisz mię słuchać! Prze- 
dewszystkiem, to ja wykradłem twej 
żonie córkę... moją! Gdybym był po­
zostawił to dziecię w tym domu, był­
byś je zamordował, lub, co byłoby 
jeszcze większem nieszczęściem, na­
zywałoby cię ono swym ojcem!

Lucenay odzyskał cokolwiek zim­
nej krwi.

— Lecz nakoniec, czego pan 
chcesz odemnie! — zapytał. — Je­
żeli mój ojciec odmówił panu swego 
nazwiska, jam temu nie winien! Nie­
sprawiedliwością byłoby robić mnie 
odpowiedzialnym za jego czyny! Je­
steś pan ubogim, ja zaś bogatym... 
Więc dobrze! jestem gotów dać panu 
część mego majątku...

— Nie chcę twojego majątku...
— Więc czego pan żądasz?
— Powiedzieć ci, że chociaż nie­

kiedy kara sie opóźnia, to jednak

przychodzi zawsze i że dla ciebie go­
dzina sprawiedliwości już wybiła...

— Są to puste słowa — odrzekł
hrabia. . . . .

— Puste słowa, nięcli r ta k  bę­
dzie! Potrzebujesz czynów — oto 
je masz. Praed godziną policja przy­
była do domu pod nr. 27-my na wy­
brzeżu Marny w Yarenne-Saint-Hi-
laire... . ,

_  Do Gabrjeli! — zawołał hra­
bia.

_  Do Gabrjeli Pitou, a ponieważ 
dziewczyna ta wyłamała się z pod 
nadzoru policyjnego, została więc 
odwiezioną do więzienia.

Hrabia wzruszył ramionami.
  Cóż mię to obchodzi? — od­

rzekł. — Czy myślisz pan może, że 
dbam o nią? Policja uwolniła mię od 
niej, tem lepiej!

 Poczekaj, nie skończyłem jesz­
cze! Pani Lucenay dowie się dzisiaj 
o wszystkich twoich zbrodniach! Do­
wie się. że chciałeś zadusić Magda­
lenę Gałlier, żeś zabił jej dziecko i że 
chciałeś pozbawić ją życia trucizną!

— Kto jej to powie! — zapytał 
hrabia pieniąc się z wściekłości.

— Ja  powiem. Ach! czytam z 
twych oczów, panie bracie że prag­
nąłbyś mię zadusić i gdybyś nie wi­
dział lufy tego rewolweru, życie 
moje byłoby w niebezpieczeństwie! 
Ale na szczęśeie mam cię czem po­

wstrzymać! Cierpliwości, posłucha] 
jeszcze... Czy wiesz, co w tej chwili 
dzieje się w tamtym domu nad brze 
giem rzeki, z którego ajenci policyj­
ni wywieźli twoją kochankę! Pani 
Lucenay w towarzystwie swej mat­
ki i pokojowej tylko co do niego we­
szła, wiedząc, że tam znajdzie swe 
dziecię.

— To nieprawda! To być nie 
może!

— Prawda i rzecz tak możliwa, 
że z tego okna możesz ją widzieć 
jak całuje swe dziecię, ak jak dziś 
rano widziałeś Gabrjelę_ Pitou f 
przesyłałeś jej pocałunki... Spoj­
rzyj! Spojrzyj...

Juljusz podszedł do okna i trzy­
mając w prawej ręce rewolwer, le­
wą wskazał biały domek z roletami 
zielonemi.

Hrabia wytężonym wzrokiem u- 
siiował rozpoznać -osoby, o których 
Juljusz mówił, że widzi w domu Du 
foura, ale prócz cienia drzew i świa­
tła nic nie spostrzegał.

— Przyjrzyj się! przyjrzyj! — 
powtórzył artysta.

— Nic nie widzę.
— Bo nie chcesz widzieć.

d. e. n.
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Z małym „bolszewikiem” po Warszawie
„Opowiem, im jakie macie wojsko”

Po -wyjściu z kościoła p. Domań- poczęstować całą moją klasę. Z 
i z 10-letnim „bolszewikiem1* ra- pewmdam pana, że zrepetowaliby rki z - — ------  „ . .  ,

dalej i tak opowiada w „ABC** wet z temi papierkami
p swej wędrówce. — Więc uważasz, że u was w

„Bristolem** spotkaliśmy Rosji jest. gorzej, niż u nas w Pol-Przed
oddział wojskowy z orkiestrą. Wi­
dok ten zrobił na chłopaku piorunu­
jące wrażenie. Spytałem, czemu jest 
tak zdumiony I Przecie w Mogkwie 
widuje prawdopodobnie bardzo czę­
sto żołnierzy maszerujących z mu­
zyką?

— Owszem. Bardzo często! — od 
powiedział. — Ale tu nie o to cho­
dzi.

— A o co?
— Widzi pan, jest mi to bardzo 

trudno wytłumaczyć, ale spróbuję. 
U nas wszyscy bardzo dużo mówią 
o wojnie z Polską. Mówią, że w bar­
dzo krótkim czasie będziemy wojo­
wali z wami. To jest zupełnie zro­
zumiale, bo Polska jest, przecie naj­
większym wrogiem Sowietów. Mój 
wielki przyjaciel Kola jest „pionie- 
rem“. To prawie jak wojskowy. Mó­
wił on mi niejednokrotnie, że woj­
na z Polską będzie bardzo łatwa, 
ponieważ w Polsce niema żołnierzy. 
Ho, ho! teraz ja  mu opowiem, jakich 
widziałem tu  żołnierzy!

Po trzygodzinnym spacerze wstą 
piliśmy do cukierni. Mój nowy zna­
jomy jeszcze nigdy w życiu nie pił 
prawdziwej kawy z kremem i z tak 
„wspaniale wyglądającemu** ciastka 
mi. To też zabrał się do poczęstun­
ku z taką energją, że obawiając się 
niemiłych, szczególniej w podróży 
konsekwencyj, uważałem za potrzeb 
ne go pohamować.

— Co kosztuje takie ciastko 
na nasze pieniądze? — zapytał po 
nasyceniu się.

— Pięć i pół kopiejek!
— To za rubla mógłbym kupić 

prawie dwadzieścia tych pysznych 
ciastek? — aż krzyknął przerażony.
A potem dociął ciszej: — Mam w 
domu schowane trzy ruble. Mógłbym

see? — spytałem.
Pomyślał przez chwilę.
— Tak! Ale u was dobrze je s t 

tylko burżujom. Zaś robotnikom 
jest bardzo, bardzo źle — odpowie­
dział.

— Dlaczego tak przypuszczasz?
— Opowiadała nam nauczyciel­

ka, iż robotnicy w Polsce otrzymu­
ją tak małe wynagrodzenie, że omal 
nie umierają z głodu. U nas robot­
nik zarabia cztery, pięć rubli dzien­
nie. A ile u was?

— Jeżeli liczyć na sowieckie pie­
niądze, to przeciętnie około dwudh 
rubli.

— A widzi^pan!
W tedy zacząłem tłumaczyć, że 

jednak robotnik polski ma się le­
piej, niż sowiecki, bo za swój dzien­
ny zarobek może kupić znacznie wię 
cej, niż sowiecki, za swój. Słuchał 
bardzo uważnie i wszystko zrozu­
miał, bo, kiedy skończyłem, powie­
dział z widocznym żalem:

— Szkoda, że nie mogę powie­
dzieć tego wszystkim kolegom!

— Dlaczego nie możesz?
— Boby donieśli na mnie i tatuś 

miałby wielką nieprzyjemność.
Wieczorem odjechał dalej. Przed 

odejściem pociągu chłopiec stał przy 
otwarłem oknie zamyślony.

— O ozem myślisz? — spytałem.
— O tern, że tu  jest lepiej! — od-

..... . .: cicho, że ledwo do-

Katastrofa samolotowa pod Smoleniem.
LOTNIK I NAOBSERWATOR WYSKOCZYLI Z SAMOLOTU 

CHWILĘ PRZED KATASTROFĄ.
Samolot tymczasem spadł opo­

dal, doznając znacznego uszkodze­
nia kadłuba.

Lotnicy wyszli cało.
Powodem kr. Ts !Tr. - v 

maszvnv.

Podczas onegdąj szych ćwiczeń 
wojskowych, samolot wojskowy 
P. 2 z Torunia począł pionowo zni­
żać się ku ziemi. W pewnej odległo­
ści od ziemi, z samolotu wyskoczyło 
dwie. osoby przy pomocy spadochro 
nu i wolno opadły na rolę.

bvł defekt

Samochód opętany przez duchy
przynosi nieszczęścia swoim właścicielom

Z OLh USZA.
fol) Osobiste. Starosta Stamirowski 

wrócił z urlopu wypoczynkowego i o- 
Ojąl urzędowanie.

Obowiązki lekarza powiatowego w 
Olkuszu, po śp. d-rze Zakrzewskim, peł 
nic będzie do czasu mianowania stałego 
lekarza, lekarz powiatowy z Będzina, 
dr. 0. Riedel.

(ol) Nabożeństwo żałobne. Z inicja­
tywy związku pracy obywatelskiej ko­
biet w Olkuszu, w dniu wczorajszym w  
kościele parafjalnym w Olkuszu odby­
ło się nabożeństwo żałobne za dusze 
s- P- prezydentowej Mościckiej.

(ol) Ostrzeżenie na czas ćwiczeń pie- 
enoty i artylerji! W związku z odby- 
watącemi się ćwiczeniami artylerji i  
kilku pułków piechoty, dowództwo dy­
wizji w Olkuszu ostrzega ludność cy_ 
wiiną, aby znalezionych na polach nie- 
wystrzełonych pocisków artyleryj­
skich nie dotykała, gdyż za najlżejszym  
. oroszeniem, może nastąpić wybuch. O 
znalezionych, lub zauważonych poci­
skach należy natychmiast meldować 
najbliższemu oddziałowi wojskowemu, 
roza ćwiczeniami artylerji na pusty- 
oi -Błędowskiej odbywać sie będzie o- 
Ww? snseiasie pieehoty i artylerji i 
dzisiaj — na terenie Michałów — jan- 
ffrot. lasy Zazdroskie i Sułoszowa, w 
jniaeh 24 i 25 bm. zaś analogiczne strze 
lania na terenie pustyni Błędowskiej, 
w czasie strzelania wystawione będą 

.kordony, celem uchronienia cywilnej 
ludności od wypadków.

(°!l ^  kajdanki. Kilka dni temu do- 
losihsray o zabójstwie podczas zabawy

kaloszowej, śp. Tokaja, który zmarł 
me odzyskawszy przytomności w szpi­
talu olkuskim.

*h'in .wczorajszym pod zarzutem
zosH l su1 okai a- zaaresztowany 

Krawczyk, mieszka-

: Znana jest legenda, przywiąza­
na do t. zw. „niebieskiego djamen- 
tn‘*. Ma on podobno przynosić nie 
szczęście swemu właścicielowi. Ta­
kie same niesamowite własności 
przypisują niektórym przedmiotom 
pochodzącym z grobowca Tutankha 
mena. Żeby jednak jakieś „nadprzy 
rodzone siły** przywiązane były do 
tak

nowoczesnej maszyny 
jak  samochód?...

A jednak samochód, którym je­
chał 28 lipca roku 1914 następca 
tronu austrjackiego Franciszek Fer 
dynand z żoną, zamordowany tegoż 
dnia kulą zamachowca Prnicipa, 
cieszy się

jak najgorszą sławą.
Ostatnio kupił go za psie pienią­

dze kupiec serbski Ragibkawara i 
cieszył się. że zrobi na nim dobry 
interes. Wkrótce jednak przekonał 
się, że interes jest znacznie gorszy, 
niż się z początku wydawało. P ier­
wotnym właścicielem tego pięknego 

czerwonego wozu
o sześciu siedzeniach, był ówczesny 
zarządca Bośr tercegowiny ge­
nerał Potiorek, który oddał go do 
dyspozycji^ pary , rc-yksiążęcej. Po 
morderstwie Potiorek nie chciał już 
zatrzymać aura, które miało być od­
stawione do Wiednia, jako 

przedmiot muzealny.
Zanim jeszcze zdołano wykonać 

ten zamiar, wybuchła wojna i fa-

C /O P K I BEMOROIIJALNL 
„Varicol" (z kogutkiem) 

Usuwają ból. pieczenie, swędzenie, 
krv nenię, zmniejszają guzy (żylaki).

Sprzedajis apteki.

talny samochód, zapomniany przez 
wszystkich, stal przez 4 la ta  w ja ­
kiejś szopie.

Po ukończeniu "wojny i przygna­
niu Bośni Jugoslawji, gubernator 
Srslue

zarekwirował wóz
dla siebie i kazał go zupełnie odno­
wić. Niedługo jednak cieszył się je­
go posiadaniem. Samochód był jak­
by zaczarowany. Wieczne defekty 
motoru, zarzucania i inne figle na­
rażały na. niebezpieczeństwo każde­
go, kto się odważył nim jechać. Po 
kilkudziesięciu mniej lub więcej 

ciężkich wypadkach 
gubernator wyrzekł się nieszczęśli­
wego wozu, który sprzedał szybko 
jąkitnnuś bogatemu bośniakowi. I 
ten jednak nie wyszedł dobrze na tej 
tranzakcji. Pewnego razu jechał z 
Mostaru do Serajewa, gdy wóz za­
czął stopniowo zmniejszać prędkość 
i wreszcie stanął na środku szosy, 

jakby w ziemię wrosły.
Szofer dodawał gazu, majstro­

wał koło motoru — wszystko na- 
próżno. Wreszcie trzeba było od 
pobliskiego chłopa pożyczyć parę 
koni, aby upartą maszynę zawlec do 
najbliższgo miasteczka. Po drodze 
jednak nagle motor zaczął

nieoczekiwanie pracować, 
maszyna najechała na konie, które 
przerażone uciekły, zerwawTszy u- 
prząż. Szofer stracił panowanie nad 
wozem, który w pędzie wjechał na 
przydrożne drzewo i wywrócił się do 
góry kołami. Wszyscy pasażerowie 
jego

zostali w tej katastrofie zabici.
Po tym smutnym wypadku sa­

mochód, który tymczasem stał się 
starą, "wybrakowaną maszyną, nie­
jednokrotnie zmieniał właścicieli, 
ale żaden z nich nie miał zeń pocie­
chy. Obecny właściciel używa go 
jako

wozu pocztowego.
Jest jednak zawsze jedynym jego 
pasażerem, nikt inny bowiem nie 
chce jechać zaczarowanym samoeho 
dem, a pracujący w polu wieśniacy 
na jego widok żegnają się trwożli­
wie.

Sir. i>.

Pi eczen i & kartoiśi 
oa śwleźem 
powietrzu*

P. Zof ja  Makarewiczowa, współ­
właścicielka wilU w  Zagnańsku w 
dniu 16 bm. postanowiła sobie upiec 
większą ilość kartofli. W tym więc 
celu w pobliżu lasu państwowego i 
sąsiednich zabudowań, oraz kiłkuma 
trowej zaledwie odległości od swej 
willi, o godz.. 9 wieczorem rozpaliła 
wielkie ognisko, coś w rodzaju sobót 
ki i w otoczeniu kilku pań lubował® 
się przepięknym widokiem.

Przerażeni właściciele sąsiednich 
willi, zwracając uwagę jednej z pań 
tego towarzystwa, że zbyt ryzykow­
ne dowcipy urządza sobie p. Makare 
wieżowa o tej porze, spotkali się z 
oświadczeniem, iż każdy ma dowci­
py w swoim rodzaju.

Dowcip jednak tego rodzaju, do­
chodzący do rozmiarów pożaru, spo 
wodował alarm pobliskich syren ta r­
tacznych, na skutek którego zjechały 
na miejsce pieczenia przez p. Maka 
rewiczową kartofli dwie ochotnicze 
straże ogniowe: Zagnańsk i Samso 
nów i rozniecone ognisko zagasiły.

P, Makarewiczowa, choć będąc z 
takiego obrotu sprawy bardzo nieza­
dowolona, okazała jednak tyle uprzej 
mości, iż pozwoliła się strażkoro 
poczęstować upieezonemi kartofla­
mi, chwaląc przytem ich sprawność 
i dobrą organizację. Nie omieszkała 
w końcu nadmienić, że straże tu by­
ły zupełnie niepotrzebne, bowiem 
nie zostały przez nią zaproszone i że, 
gdyby nawet jej willa się paliła, nie 
będzie żądać pomocy straży.

Przybyli na miejsce st. post. Mi­
kołajczyk i post. Kopacz, z post un 
ku policji państw, w .San son: ie
spisali odpowiedni protokul i epi­
log tej sprawy rozegrany zostań. " w 
sądzie grodzkim w Niewacldowk-.

Nadmienić przytem należy, że p. 
Makarewiczowa nie miała zam ian  
pieczenia żadnych kartofli w tom 
ognisku, tylko, znudzona widocznie 
od kilku dni trwającemi upałami, 
zdobyła się na taki pomysł bawienia 
swych gości, zapominając jednak 
o rozporządzeniu p. wojewody kielec 
kiego z dnia 18 lipca 1931 r. n. 16 za 
braniającem bezwzględnie palenia 
ognisk w obrębie zabudowań.

Wuj ot
 0Q0---------

Najmłodszy morderca 
na świecle.

Zabił brata za  konia drew­
nianego.

W pobliżu Klesternenburg w Au
strji, zdarzyła się tragedja rodzinna, 
wzbudzająca szczególniejszą grezę 
ze względu na wiek mordercy, który 
może być .uważany za najmłodszego 
zbrodniarza na świecie. Dwuch braci ' 
8-letni Janek i 3-letni P iotruś bawili 
się razem, lecz wkrótce przy­
szło do gwałtownej sprzeczki, ponie 
waz starszy chłopak usiłował ode­
brać młodszemu konia drewnianego, 
będącego jego własnością 

Malec bronił zawzięeie swojej za­
bawki, a "wtedy starszy brat uderzył 
go tale sinie pięścią w głowę, że Pio 
truś upadł na ziemię, wypuszczając 
z rąk przedmiot sporu. Gdy jednak 
Janek z triumfem pochwyciwszy ko­
nia, wybiegł na podwórze, Piotruś 
chwyciwszy z kuchni wielki nóż je­
dnym susem znalazł się przy bracie 
i zatopił narzędzie mordercze w jego 
wnętrznościach.

Skutek uderzenia był fatalny. 
Gdy nadbiegła pomoc, nieszczęśliwy 
chłopak niemal już dogorywał.

Mały zbrodniarz nie okazywał 
najmniejszego żalu i oświadczył, że 
cieszy się, iż udała mu się zemsta 
nad starszym bratem, który znę ał 
się nad nim, bił go i odbierał ma 
wszystkie zabawki.

REKLAMA 
JEST DŹWIGNIĄ HANDLUf
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ZE SPORTU.
Polscy zawodnicy szykanowani przez sędziów 

amerykańskich w Chicago,
Usiłowanie stałszowania wyników Weissówny.

Z Chicago nadeszły szczegóły zwy 
lięstwa polskich lekkoatletów . M ię­

dzynarodowe zawody w Chicago, z w i­
ny  organizatorów , nie obeszły Qs

B ohaterką  dn ia  by ła  W alasiew i-
czówna, k tó ra  sta rtow ała  aż w 4 kon­
kurencjach, zdobyw ając bez apelacy j­
nie trzy  pierwsze m iejsca.

dna zawdniezka polska, W alasiewi- 
czówna.

ZW YCIĘZCY W WYŚCIGACH KO- 
LA R SK IC II NA TORZE „U N JI“ 

W SOSNOWCU.
W  wyścigach kolarskich odbytych 

w ub. niedziele na torze „U nji“ w So 
snoweu, które zgrom adziły na starcie 
kilkudziesięciu kolarzy, w poszezegól. 
nyeli konkurencjach pierwsze miejsca 
uzyskali następujący  zawodnicy:

W  biegu otw arcia (3 okrążenia to­
ru) B arbarsk i (częstochowskie tow. cy. 
klistów), w biegu juniorów  (10 okrążeń) 
Paw liczek (S tadjon Król. H uta). Rekord 
okrążenia to ru  (480 m.) ze s ta rtu  lotne
go zdobył Ligou (Pol. K. S. Katowice) 
  ' ■ ’ ' i i  ‘ " "  1— żeń)

Rinnowie chcieli sie wycofac ze s ta r 
tu, mimo, że znajdow ali sie juz na_ bo­
isku. Dopiero po w ielu konferencjach 
zgodzili sie wreszcie startow ać.

N astępnie sędzia am erykański ko- 
niecznie nalegał, aby Ivusocmski po 
m orderczym  biegu na 5000 m., me ba­
cząc na podzwrotnikowy upał, staw ał 
również i do biegu na 10.01)0 i?»i. K ie- 
rownictwo * po lsk iej ekspedycji oczywi­
ście kategorycznie sprzeciwiło sie tem u

Do skandalu  doszło w czasie s ta r tu  
W eissówny. Sędziowie w yraźnie fawo­
ryzował i am erykanką D idrikson, tak  
dalece, że naw et przekroczony przez 
nią rzu t został przez nich zaliczony, m i 
mo protestów , jako praw idłow y. _ Nie 
na  wiele to sie przydało, gdyż W eissów 
na za 5-tym rzutem  bardzo dalekim  uzy 
skala znaczną przew agą nad  am ery­
kanką.

Wówo as sędziowie pozwolili sobie 
na  rzecz niebyw ałą. M ianowicie skró­
cili rzu t W eissówny i ogłosili fałszyw y 
wynik.

Na widowni zerw ała sie burza. K il­
kanaście tysiący polaków obecnych na 
trybunach  chciało sie wedrzeć na boi­
sko. K pt. B aran  w im ieniu polskiej ek­
spedycji in terw enjow ał i dopiero wów 
czas sędziowie sprostow ali „pomyłkę". 
Ten w łaśnie rzu t zadecydował o zwy­
cięstwie W eissówny.

Kierow nictw o polskiej ekspedycji 
o lim pijskiej zdecydowało sie wziąć u- 
dział w m iędzynarodow ych zawodach 
lekkoatletycznych w Cleveland.

N a tych  zawodach w ystąp i ty lko je-

K usocińskiem u przyznano najw yż­
szą złotą odznaką związku narodowego 
polskiego w Ameryce.

W szyscy nasi uczestnicy zawodow o- 
trzym ali złote medale. W ręczenie n a ­
gród odbyło sie podczas w spaniałego 
bankietu.

Zjazd plakietowy zespołów  klubowych
d o  Kazimierza nad Wisfą.

K om isja  sportow a sekcji samoehodo 
wej polskiego tu rin g  k lubu  organizuje 
w dniu 28 sierpnia zjazd plakietow y ze 
spolów klubow ych do K azim ierza nad 
W isłą.

W  zjeździe mogą b rać  udział eespo- 
ły  wszystkich oddziałów i delegatów 
polskiego tu rin g  klubu, jak  również 
klubów samochodowych i  m otocyklo­
wych. Uczestnicy zjazdu m ogą s ta rto ­
wać, indywidualnie, lub g rupam i z do. 
wolnie obranych miejscowości i w do. 
wolnym czasie, tak  jednak, aby przybyć 
na metą w K azim ierzu nad W isłą w 
dniu 28 sierpn ia  1832 r., w godzinach od 
12 do 17, po p rzeb ic iu  conajm niej 100 
kilom etrów  drogi.

Członkowie zespołu, k tórzy  przybędą 
n a  m etą w najliczniejszym  składzie, o- 
trzy m ają  praw o do nabycia złotych p la  
kiet. Członkowie, drugiego z kolei ze­
społu, co do liczebności, o trzym ają p ra ­
wo do nabycia srebrnych plakiet. W szy 
stkie pozostałe zespoły bedą m iały p ra  
wo do p lak iet bronzowych. Zespoły mo­
tocyklowe, o ile nie bedą stanowić częś­
ci zespołów samochodowych, k lasyfiko­
wane zostaną oddzielnie. W szyscy za­
in teresow ani członkowie, zechcą do 
dnia  25 b. m. zgłosić swój udział 
w K ielcach u miejscowego delegata 
kpt. K łodzińskiego w celu przygotow a­
n ia  k a r t drogowych, usta len ia  tra sy  i 
porządku jazdy plakietowej.

3.35.2, bieg am erykański (50 okrąż 
w ygra li Ligoń i Wenzel.

’ Bieg au s tra lijsk i w ygrał Tomczyń- 
ski (częstochowskie tow. cyklistów). W 
biegu motocyklowym pierwsze miejice 
zajął K osm ala (sosnowieckie T. S. 
„U nja“.

 oOo-----
O STA TN IE  MECZE N A SZEJ R E ­
P R E Z E N T A C JI P IŁ K A R S K IE J.
N asi piłkarze g rać  bedą jeszcze me­

cze reprezentacyjne z Rum un ją  w dniu 
2 października b. r. w Bukareszcie i 28 
października b. r. w Rzymie z Wio­
chami.

—o

Zycie gospodarcze.
G I E Ł D A

W arszaw a, 22. 8.
D olar S . Zejdn. 8.91 
F un ty  atig. 31.00 
Rubel złoty 4.67,5 
D olar zł. 8.92

A K C JE  I POŻYCZKI.
W arszaw a, 22. 8. 

7 proc. Poż. S tabiliz. 53.75
3 proc. Poż. Budowlana 35.90
4 proc. Poż. Dolarow a 48.35 
4 proc. Poż. Inw est. 98.00 
L isty  zastawne W arszaw y 59.25 
Bank Polski 73.50 
Starachow ice 7.75
Cukier w arszaw ski 21.00 
M odrzęjów 2.50

--OQO-

HUMOft.
SPR A W A  ROZWODOWA.

Sądzia: — W iec jakże będzie? Czy 
odda pan  dzieci do zakładu wychowaw­
czego, czy przyjm ie pan  do domu g u ­
w ernantką?

Rozwodnik. — Tak jest, panie sądzio! 
Dzieci oddam do zakładu wychowawcze 
go, a do domu przy jm ą guwernantkę!...

D ZIA TK I, TO OSŁODA ŻYCIA.
— Proszą pani, ile pan i waży?
— A dlaczego cią to zaciekawiło?
— Bo m am usia powiedziała, że pan i 

jest ciążka cholera!
ROZMÓWKA.

— Nareszcie weszła w życie ustaw a, 
k tó ra  zabran ia  kurtyzow ania koniom 
ogonów.

U rzędnik: — Ale zato tą  sam ą u s ta ­
wą zastosowano do naszych poborów!

SZEF I  K O RESPO N D EN T.
Szef do korespondenta — Pokaż no 

pan, co pan  tam  napisał? Coś pan zwa 
rjow ał?! J a k  pan  pisze „żółtko"?

K orespondent — To sze nie pisze 
przez rz?

Szef — Owszem, ale dlaczego przez 
p  z kreską?

IN T E R E S  PR Z E D E  W  SZY S I  K IE M !
— P an ie  Cyperw aser! Jestem  w t a .  

kiem  położeniu, że jeżeli pan  m i nie 
oddasz m oje 100 złotych — to bądą m u 
sia ł pożyczyć od pana rewolwera.!

— Dobrze, panie Rozenblocb, ale po 
życzenie mojego rewolwera bądzie pa  
na  kosztować 10 złotych!.,.

ftśns-Tastr
„PAŁACE"

Od poniedziałku 22 do 24 sierpnia

T rag ed ia  
n a  Utonie B lanc

m onum entalny d ram at m iłosny w Alpach.
W  roli-głów nej LEM  R IC FEN STA H L.

Dziś francuski film

Kaprys laiame Pompadour
Rom antyczne dzieje na dworze Ludwików. W  roli tytułow ej 

M arcelle B enya i A ndre Beauąe.
NADPROGRAM . , 

jjFilm ilu stru jący  doskonalą tresu rą  isa i tygodnik  FOXA.

KINO

ZABł.ĘOlE
dawniej 

tino-Tsatr „Udzhlswy”
Iw k ró tce : V lasta  B u rja n  w najpotężniejszym  obrazie czeskim 

„FAŁSZYW Y M ARSZAŁEK".

n a s  l o k a l e  m§

DRUŻYNA 22 P. P . MA ULEC ROZ­
W IĄZANIU.

Po ukończeniu rozgryw ek o mistrzo 
stwo lig i 22 p. p. m a ulec rozwiązaniu. 
Powodem likw idacji m a być znaczne 
zadłużenie klubu.

 o O n--------

GEM ZA I  K RAW CZYK W „RUCHU".
„Ruch" z W. H a jduk  poayskał no­

wych łączników Gęmzą i Krawczyka, 
k tó rzy  m ają  poważnie wzmocnić do­
skonały  obecnie zespół śląski.

 O —
NA M IĘDZYNARODOW YCH

SĘDZIÓW.
Polskie kolegjum  sądzić w zapropo­

nowało do m iędzynarodow ej federacji 
(F. I. F . A.), następujących  naszych ar­
bitrów : 1) d ra  L ustgartena , 2) Rutkow­
skiego, 3) Schneidera, 4) Rosenfelda i 5) 
Arezyńskiego.

—ono—
ZAWODY P IŁ K A R S K IE  

ŁÓDŹ -  W ARSZAW A.
Po sześcioletniej przerw ie odbędą 

sie w najbliższą niedzielą w Poznaniu 
m iędzym iastowe zawody piłkarskie 
Łódź — W arszaw a.

ŚLIM AK JA N  zgubił leg itym acją bez 
robocia i dowód osobisty zagraniczny, 
w vdany przez m isją francuską w My 
słowieach. Proszą o zwrot do najbliż­
szego kom isarjatu .
GRZYWNA WŁADYSŁAYY zgubił do­
wód osobisty, w ydany w Sosnowcu, kar 
tą  wojskową przez P. K. U. Sosnowiec, 
w vciąg z ksiąg  ludności z gm. Czarko- 
wa, ak t ślubny z p a ra f ji  Sosnowiec, 2 
m etry k i urodzenia Jan in y  i Sylwestra, 
Proszą o zwrot za wynagrodzeniem  So­
snowiec,__Kacza 9
D N IA  22 b. m. miedzy godz. 3—4 rano 
zgubiono teczką skórzaną bronzową z 
dokum entam i skarbow em i i książką 
stanu  służby oficerskiej. Znalazca ze­
chce zwrócić za wynagrodzeniem  do 
„H otelu M etropol" Dąbr., ul. Sobieskio 
go 7 Bogdan F ag iewicz.
K O PE R  W O JC IE C H  zgubił

S K L E P
Czeladź

z mieszkaniem  do wynajęcia. 
P iask i, Borowa 119, Fiszbajn.

S K L E P  z mieszkaniem w centrum  So 
sńowca do w ynającia. W iadomość: 
Prez. Mościckiego ł. 15.

CHOROBYPŁUC
Gruźlica płuc corocznie, nierobiąc różni­
cy dła płci, w ieku i stanu , kosi m i.jony 
ludzi. — P rzy  zw alczaniu chorób płuc­
nych, bronehitu , grypy, uporczywego, 
meczącego kaszlu i t. p. stosu ją  pp. Le_ 
k arze*

„BALSAM THIOCOLAN - AGE“
k tóry  u ła tw ia jąc  wydzielanie sią plwo­
ciny wzm acnia organizm  i samopoczu. 
cie chorego oraz powiększa wagą ciała 
i usuw a kaszel.

Z POW ODU przeprow adzki jest do 
sprzedania jadaln ia  oraz inne meble. 
W iadomość Kolonja Schona przy  uhey 
Śnieżnej N r. 2 m iesik. 13̂  (szosa Będzin 
ska) w godz. 7 — 10-ej i 17 20-ej.

1W1   książki)
wojskową, k artą  m obilizacyjną wydane 
przez P . K. U. Pińczów i zaświadczenie 
z odbytych ćwiczeń z 31 r„ wydane przez 
24 nułk  a r ty le r ji  potowej w J a ro s la v as 
K O W A L IK  W ŁADYSŁAW  zgubi! 
książką wojskową, k artę  powołania 
k a r tą  m obilizacyjną, wydane przez 
P . K. U. Sosnowiec i legitym acje s to  
żacką. Łaskaw y znalazca zwróci pod 
adresem  lub „Expres Zagłębia tie 
dzin.
JUSTYN FRANCISZEK zgubi! wy­
ciąg z ksiąg  ludności, w ydany przez 
gm iną Sławków.

Zgubione dokum enty 
po 5 grosay za t wyraz. B i R Ó Ż N E s

URGACZ ANTONI zgubił książką woj
skow a. w y d an ą  przez P. K . U-   —
FE L IK SA *"M A C H U R O W A  zgubiła
książką kasy chorych, w ydaną w bo 
snow’cu.

DROBNE OGŁOSZENIA

POSADY i PRA CE

W INCENTY U LA TO W SK I zgubił 
książką kasy chorych, w ydaną w bo 
snoweu.

Zdlęcia
Zjazdu L e g io n is tó w

w Gdyni sa do nabycia FOTO — SI ET 
MASZCZYK. Sosnowiec 
N r. 4.

Pogoń, Oda

KOCOTÓWNA BRO N ISŁA W A  zgubi­
ła  wyciąg z ksiąg  ludności, w ydany 
przez gm. Mierzęcice i odcinek wymei- 
dunku mieszkaniowego

N IN IE JS Z E M  odwołują plotki rzucone 
n a  Ju ljan n ą  H achołek, gdyż są nie­
prawdziwe. P ie tra s  Stanisław a, IW°-
wa N r. 34. _ ...  ........ ——
C H R ZEŚC IJA Ń SK I Zakład Zegarmi­
strzowski precyzyjno mechaniczny

BEZROBOTNI urzędnicy i b. kupcy po 
trzebni jako zastępcy bankowi. D obry 
zarobek. Zgłoszenia od 23 — 26 sierpnia  
Katowice, M łyńska 12. I I  p. 10 — l i
3 — 5 . __________ __ _______________
SPR ZED  A WCZY N IE  p rzy jm uje firm a 
„B. I. C.“ B azar Jednolitych  Cen. So­
snowiec, M odrzejowska 22, od 4 do 7 
wieez.

M IEC ZY SŁA W O W I'W N U K O W I skra  
dziono wyciąg z ksiąg ludności, wyda 
nv przez gm iną Słupia, książką wojsko 
wą, w ydaną przez PK U . Sosnowiec, fo 
to g raf ją poświadczoną przez m ag istra t 
Sosnowca.
GOGACZ W ŁADYSŁAW  zgubił w y. 
ciąg z ksiąg  ludności gm iny Policz­
na, książeczką wojskową, wyd. przez i . 
K. U. Sosnowiec i k artą  rowerową. Zna 
lazcą proszą o zwrot do kom isarjatu .

sirzowsui y i c t j i j ju u  
W łodzim ierz Niepon. b. pracownik tuu* 
warszawskich i krakowskich, bos 
wiec. ul. Czysta 7. W ykonvwuje wszel­
kiego rodzaju reperacje zegarków s 
szonkowyeb. Chronometrów. Kepen 
rów. sztoperów. antyków , zegarów K 
tro inych. tachom etrów , Numerator 
różnego rodzaju, dorabianie częsoi P 
cyjzyjnyeb do wszelkiego rodzaju 
szyn według rysunków  h:b wzorow- • 
d owa nie akum ulatorów  Wykonanie 
iidne. G w arancja trzechletnia.

Wvdawca: Helena Mhnslorska. D ru k - ..K x o ro s~ Z ag łe lh a“ S osnow iec , ul. T e a tr a ln a  1. tel. 4-J4. Redaktor odp.: Józef  OstóW*!*


